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Historia straży pożarnej w Świerczynie zaczyna się w marcu 1946 roku. Wtedy mieszkańcy wsi postanowili powołać jednostkę
Ochotniczej Straży Pożarnej w swojej wsi. Na zebraniu założycielskim przyjęli statut jednostki i wybrali Zarząd. Pierwszym pre-
zesem Świerczyńskiej OSP został Józef Wawrzyniak, a wiceprezesem i naczelnikiem Edward Gorynia. Skarbnikiem był Antoni
Lasik, sekretarzem - Zygmunt Szułczyński, którego rok później zastąpił Antoni Musielak, a członkami: Wacław Szułczyński,
Franciszek Bergman i Ludwik Szyszka. Komisję Rewizyjną tworzyli: Stanisław Kmieć, Jan Maćkowiak i Kazimierz Szymański.

Strażacy przejęli po byłym ma-
jątku sikawkę konną, kilka par-
cianych węży, prądownice, ponie-
mieckie hełmy, a także ubrania po-
lowe i kombinezony. Remiza
strażacka znajdowała się w baraku
obok świetlicy, na tzw. Kozim
Rynku. Strażacy przede wszystkim
nieśli pomoc w czasie klęsk żywio-
łowych oraz przy gaszeniu poża-
rów. Za swoją pełną poświęcenia
działalność otrzymali sztandar.
Ufundowali go mieszkańcy wsi w
1949 r. Sztandar służy OSP do
dziś.

Zarząd jednostki oraz Komisja
Rewizyjna pracowały w niezmienio-
nym składzie do 1960 roku. Wtedy
dokonano zmian. Zarząd tworzyli:
Wacław Szułczyński - prezes, Fran-
ciszek Majchrzak - wiceprezes i na-
czelnik, Antoni Lasik - skarbnik,
Antoni Musielak - sekretarz, Franci-
szek Bergman - członek, Stanisław
Ciesielski - gospodarz. W Komisji
Rewizyjnej zamiast Kazimierza
Szymańskiego znalazł się Stefan
Hoffmann.

Właśnie w tym roku OSP otrzy-
mała motopompę oraz sprzęt towa-
rzyszący, a jednego z druhów
wysłano na kurs mechaników. Stra-
żacy brali udział w zawodach poża-
rniczych, organizowali festyny i
zabawy, pomagali mieszkańcom.
W 1968 roku na zawodach powia-
towych w Rydzynie seniorzy zajęli I
miejsce. 

Bardzo ważny dla strażaków był
rok 1969. To wtedy mieszkańcy wsi
postanowili w czynie społecznym
wybudować nową remizę. Stanęła
ona tuż przy nowo wybudowanym
sklepie spożywczym. Z dawnego
baraku przenieśli tam sprzęt stra-
żacki. A w roku 1970 otrzymali
drugą motopompę 800/PO3, wypo-
sażenie i mundury strażackie, a ko-
lejni dwaj druhowie poszli na kurs
mechaników. 

Przez kolejne lata istnienia
OSP Świerczyna jeszcze kilka razy
dokonywano zmian w Zarządzie i
Komisji Rewizyjnej. Miało to
miejsce w roku 1972, 1975, 1980,
1996, 2009 oraz ostatnio w 2016.
Powiedzmy więc, że kolejnymi pre-
zesami byli: Ignacy Konieczny, Ed-
ward Stachowiak, Władysław
Pawlicki i Andrzej Michałowski.
Wiceprezesami i naczelnikami zos-
tawali: Tadeusz Prałat, Bogdan Bo-
rowczak, Andrzej Michałowski,
Sebastian Łagoda, Rafał Kędziora.
Funkcję zastępcy naczelnika pełnili:

Bogdan Borowczyk, Tadeusz Pra-
łat, Janusz Wojtkowiak. Skarbni-
kami byli: Antoni Lasik i Jan
Majchrzak, a sekretarzami: Stani-
sława Grzegorzewska, Stanisław
Stiller, Grzegorz Stiller, Marlena
Białkowska. Na gospodarzy wybie-
rano: Franciszka Majchrzaka i
Grzegorza Stillera. A członkami Za-
rządu byli: Bronisław Chudziński,
Andrzej Wikowicz, Sławomir Ła-
goda, Robert Biernacki. 

I jeszcze Komisja Rewizyjna. Jej
członkowie to: Stanisław Kmieć,
Jan Maćkowiak, Antoni Lasik, An-
drzej Kędziora, Stefan Wikowicz,
Henryk Giera, Stanisław Filipowski,
Adam Pawlicki.

Wszystkie te zmiany w kronice
odnotowywał Andrzej Michałowski.
Pan Andrzej jest teraz prezesem
OSP Świerczyna, ale 29 lat pełnił
funkcję naczelnika, a 20 lat jeździł
strażackim samochodem. O straża-

kach i ochotniczej straży wie więc
naprawdę dużo. Nam opowiedział
o tym, jak strażacy gasili pożary
zboża na pniu, ścierniska, poszycia
leśnego. Ale także o ratowaniu pło-
nącego kombajnu, kapliczki na
cmentarzu, stodoły i obory, ciąg-
nika, budynku mieszkalnego. Stra-
żacy są też, gdy trzeba
wypompować wodę po ulewach,
usuwać zwalone drzewa, uporać
się z szerszeniami. Bo takie jest ich
powołanie. W swojej wsi w razie po-
trzeby zawsze są pierwsi, potem
wzywają pomoc. Jadą też gdy po-
trzebują ich mieszkańcy innych wsi.
W swojej jednostce mają przecież
12 przeszkolonych strażaków.

Historia świerczyńskiej OSP to
bardzo dużo najróżniejszych im-
prez. W tym przede wszystkim za-

młodzieżowych i dorosłych i za-
wsze znajdowała się w czołówce
zawodników. Sama była też kilka
razy organizatorem zawodów miej-
sko-gminnych. Tak było w roku
1982, 1985, 1993, 1997 i 2000.
Ostatnie zawody strażackie odbyły
się w czerwcu bieżącego roku w
Osiecznej. A zorganizowała je jed-
nostka z Kątów. 

W kwietniu 1980 roku świer-
czyńska OSP otrzymała samochód
gaśniczy Żuk. Służy on strażakom
do dziś. A w 1983 roku przedzielono
jednostce nową motopompę
M/800/P05.

Bardzo uroczyście obchodzono
w Świerczynie 50 - lecie powołania
jednostki. W kronice zapisano rela-
cje z jubileuszu. Była msza święta,
przemarsz strażaków przez wieś,

wody sportowo pożarnicze. Od po-
łowy lat osiemdziesiątych Zarząd
jednostki mnóstwo uwagi poświęcił
młodzieży, powstały młodzieżowe
drużyny, wystawiono najmłodszych
do rywalizacji z innymi jednostkami.
A wyniki tych działań okazywały się
naprawdę wspaniałe. Warto wymie-
nić choć kilka najlepszych wyników:
III miejsce w 1982 roku na zawo-
dach powiatowych w Kościanie,
I miejsce w 1988 r. na zawodach
powiatowych w Kościanie, I miejsce
w 1988 r. na zawodach miejsko-
gminnych w Ziemnicach, I, II i III
miejsce w 1995 r. na zawodach
gminnych w Grodzisku, II i III
miejsce w 1999 r. na zawodach w
Osiecznej, I, II i III miejsce w Świer-
czynie, I i II miejsce w 2004 r. na za-
wodach w Łoniewie. A potem
kolejne rywalizacje w Osiecznej, Ło-
niewie, Kątach. OSP Świerczyna
zawsze wystawiała po kilka drużyn

odznaczenia dla zasłużonych stra-
żaków, zabawa. Pozostały zdjęcia
i serdeczne wpisy z życzeniami od
zaproszonych gości. Podobna im-
preza odbyła się 10 lat później, na
60-lecie jednostki. 

Przeglądając Kronikę OSP ze
Świerczyny trudno nie zauważyć
wpisów dotyczących pożegnań.
Druhowie odchodzili na zawsze, a
koledzy strażacy zawsze odpro-
wadzali ich na miejsce spoczynku.
Szli w mundurach z sztandarem
OSP. A żegnali: Jerzego Kost-
rzewskiego, J. Markowiaka,
Adama Matyję, Walentego Jan-
kowskiego, Edwina Maćkowiaka,
kapelana strażaków ks. prałata
Konrada Kaczmarka, burmistrza
Stanisława Kaczmarka, a także
członków swojej OSP Pawela
Jacka i Franciszka Majchrzaka.
Pamiętają o nich do dziś. 

Dziesiątki osób otrzymało

przez te lata strażackie odznacze-
nia. Odbierali je w czasie gminnych
i powiatowych uroczystości. Nie
sposób wymienić wszystkich, któ-
rzy mają brązowe, srebrne i złote
medale Za Zasługi dla Poża-
rnictwa. Wszyscy na nie zasłużyli,
pracując na rzecz mieszkańców i
środowiska. A warto jeszcze po-
wiedzieć, że członkowie OSP
Świerczyna brali udział w jubileu-
szach jednostek z Kąkolewa, Gro-
dziska i Kątów, uczestniczyli w
obchodach Święta Niepodległości
i Dniach Strażaka, zabezpieczali
Bieg Borków, spotykali się z
uczniami i przedszkolakami, są za-
wsze w czasie świąt religijnych.

Dziś OSP Świerczyna ma 29
strażaków, w tym 15 czynnych i 12
przeszkolonych. 

Rok 1949. Strażacy otrzymali sztandar. Na zdjęciu stoją: Leon Wojciechowski, Walenty Mos-

towski, Józef Szumański, Franciszek Majchrzak, Stanisław Kędziora, Stefan Łukaszczyk. Sie-

dzą: Antoni Lasik, Zygmunt Szułczyński, Józef Wawrzyniak, Edward Gorynia, Stefan Trąbała. 


